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Chmury na horyzoncie 
dziejowym. 


Niewyraźna przyszłość Traktatu Wersalskiego» 
W listopadzie 1918 roku. 


Przez Łuk Tryumialny w Paryżu przechodzą 
oddziały sojuszników, upojone zwycięstwem, pod- 
czas kiedy wróg pokonany i wyczerpany miota się 
u: walce wewnętrznej. Świat dzieli się jeszcze na 
zwycięzców i zwyciężonych. 


W listopadzie 1929 roku. 


Znienawidzone do niedawna w całym świecie 
Niemcy, którym i dziś jeszcze przypisują winę w 
wybuchu wojny światowej i w których Europa do- 
patruje się źródła wszystkich tych klęsk dziejowych, 
które spadły na nią w czasie wojny i po wojnie, — 
zasiadają już z mocarstwami wczorajszej koalicji 
przy jednym stole, jako równi z równymi. 


Po jedenastu przeszło latach od owej parady 
pod Łukiem Tryumłalnym w Paryżu zniknęły więc 
jaż niemal zupełnie wrogie obozy, Pozostały jedy- 
nie narody, jak Francja i Polska, walczące o ura- 
towanie choć w części owoców kilkuletnich krwa- 
wych wysiłków. 


Natomiast „zwyciężone”* Niemcy potężnieją z 
dniem każdym, rosną w siły i znaczenie mocar- 
stwowe, żądają już bezczelnie rehabilitacji ze 
straszliwych zarzutów, jakie na nich ciążą, przede- 
wszystkiem zaś zwycięsko prowadzą walkę z Trak- 
tatem Wersalskim, którego postanowienia w ciągu 
tych jedenastu lat były już szereś razy zmienione 
na korzyść Niemiec. 


Tak więc w dwunastym roku po ukończeniu 
wojny światowej jesteśmy świadkami ciekawego 
zjawiska stopniowego zanikania zwycięskich sił 
z czasów wojny, a coraz większego gruntowania po- 
ięgi zwyciężonego narodu. 


Właściwie byłoby rzeczą naturalną, że świat 
nie może dzielić się zawsze na dwa zwalczające się 
nawzajem obozy. Na to powstała przecież Liga Na- 
rodów, aby wcieliła w życie szczytne hasła pokoju 
i pokojowej pracy narodów. Temu zapobiec nie mo- 
żna, tembardziej, że i ogólna konstelacja polityczna 
i gospodarcza zmienia się dziś w kierunku wspói- 
pracby z Niemcami. 


Jednakże są zbliżenia między narodami, które 
w zaraniu już noszą w sobie zarodki groźnego nie- 
bezpieczeństwa: Pod uwagę wchodzi tu w pierw- 
szym rzędzie zbliżenie francusko-niemieckie, które 
w ostatnich trzech latach szeregiem faktów zostało 
dość silnie zarysowane» 


Już przez samo wejście Niemiec do Ligi Naro- 
dów zatarły się prawie zupełnie różnice między 
zwycięską Francją, a zwyciężonemi Niemcami. 
Układ w Locarno, a ostatnio układ w Hadze stwo- 
rzyły w stosunkach  francusko-niemieckich nową 
erę, czego wynikiem jest choćby przedwczesna ewa- 
kuacja Nadrenji z wojsk aljanckich. 

Także i Polska zaczyna dzisiaj pertraktowć po- 
ważnie z Niemcami, a nawet czynić im poważne 
często ustępstwa, jak naprzykład zrzeczenie się 
likwidacji materjałów niemieckich w z achodniej 
Polsce za cenę rzekomego rozwoju stosunków są- 
siedzkich i pokojowych. 

To wszystko jednak, jak wspomniałem, poprzed- 
nio ma w sobie zarodki przyszłego niebezpieczeń- 
stwa. Uświadomić bowiem sobie trzeba, że Niemcy 
nie pogodzą, się nigdy z powojenną rzeczywistoś- 
cią i w skrytości zawsze dążyć będą do odwetu, do 
osłabienia terytorajalnego i państwowego Francji 


i Polski. 


Dzisiejsz + numer zawiera 4 Stronv 


cena pojedyńczego egzemplarza 15 groszy 


Wąbrzeźno, wtorek 26 listopada 1929 r 
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Clemenceau nie żyje! 


Śmierć Wielkiego Francuza. — Żałoba w kraju. — Uczczenie zmarłego. — 


„Pochowajcie mnie z naj- 


większą prostotą. — Zwłoki spoczną w rodzinnych stronach. — 


Kryzys rządowy w Czechosłowacji 


PARYŻ. 24 (Tel. własny). Jerzy Clemen- 
cau zmarł w nocy z soboty na niedzielę o godzinie 
1,45. Clemencau skonał spokojnie. 

Premjer francuski Tardieu przybył na wieść o 
śmierci „Starego Tygrysa“ w dwie godz. po śmierci, 
pozostając przy zwłokach zmarłego do samego ra- 
na. 

Na znak żałoby, w całej Francji wywiesiono 
flagi do połowy masztów. 

Dzisiejsze poranne dzienniki poświęcają zmar- 
łemu całe strony, podnosząc równocześnie rolę hi- 
storyczną Clemencaua jaką odegrał w czasie woj- 
ny światowej. W testamencie Clemencau wyraźnie 
zaznaczył, że niechce żadnych honorów po śmierci. 
Złożenie zwłok ma nastąpić z największą prosto- 
tą według życzeń zmarłego. 

Rząd uczci Wielkiego Francuza uroczystemi po- 
siedzeniami w obu izbach parlamentarnych, na po- 
siedzeniach których wygłoszone zostaną mowy ża- 
łobne. 

Minister Zaleski przysłał na ręce Brianda de- 
peszę z wyrazami głębokiego żalu z powodu śmier- 
ci Clemencaua. 

Śmierć „Starego Tygrysa' wywarła w całym 
świecie zrozumiałe przygnębienie. Clemen- 
ceau urodził się w Wandei w roku 1844. Wydarze- 
nia roku 1848 przypadły już na jego świadome 
dzieciństwo, a w młodości był otoczony ludźmi, któ 
rzy pamiętali wielką rewolucję. Ojciec jego, rewo- 
lucjonizujący szlachcic, wychował syna nieomał w 
zasadach jakobińskich. 


trwa nadal 


UDRŻAL MA SIĘ ZRZEC MISJI TWORZENIA RZĄDU. 


Praga. Po czterotygodniowych zabiegach celem 
utworzenia nowego rządu w Czechosłowacji, Udr- 
żalowi nie udało się stworzyć dostatecznej więk- 
szości. Socjaliści czescy oświadczyli, i ż nie mogą 
wejść do tak zwanej czeskiej koalicji, która mia- 
łaby objąć czeskie stronnictwa burżuazyjne i czes- 
POTES 


kich socjalistów. Socjaliści niemieccy odrzucili rów 
nież propozycję otrzymania stanowiska, ministra 
bez teki; Przypuszczają, że w bardzo krótkim cza- 
sie Udrżal zrzeknie się misji tworzenia nowego 
rządu. 


Porozumienie stronnictw ludowych 


Warszawa, 25. 11. Porozumienie stronnictw lu- 
dowych na terenie Sejmu posuwa się naprzód. Ko- 
misja porozumiewawcza obradowała w ubiegłym 
tygodniu kilkakrotnie. Wiadomości podane przez 
prasę o połączeniu się stronnictw i objęciu prze- 


Wiadomo przęcież, że w swoich dziejach Niem 
cy nigdy traktatów nie szanowały i wszelkie ukła- 
dy i traktaty także i na przyszłość uważać będą za 
„świstek papieru“, z którym w miarę odzyskiwania 
sił coraz mniej liczyć się trzeba. Za bezwartościo- 
wy świstek papieru uważają też Niemcy i Traktat 
Wersalski, którego pozycje obronne zdobywają jed- 
na za drugą. 

Sprawa porozumienia francusko - niemieckie- 
go nie jest jeszcze w tem śrożnym stadjum, aby mo 
śła być mowa o zmniejszeniu instynktu samozacho- 
wawczego Francuzów i o zaniku poczucia własnego 
interesu państwowego. Polska wierzy, że Francja 
pod kierunkiem swoich wytrawnych mężów stanu 
coraz szybciej wychodząca z okresu osłabienia wo- 
jenneśo, — niśdy nie pójdzie nieopatrznie na lep 
słodkich słówek i zdradliwych obietnic niemieckich. 


wodnictwa przez posła Róga są nieścisłe. Obrady 
mają charakter poufny, a decyzje ostateczne zapa- 
dną dopiero po posiedzeniach rad naczelnych za- 
interesowanych stronnictw oraz po zjazdach dele- 
gałów. 


Niemniej jednak pewne strony zbliżenia fran- 
cusko - niemieckiego niepokoją Polskę, nietylko ja 
ko sojuszniczkę Francji, ale jako bezpośrednio za- 
interesowaną w utrzymaniu w całej rozciągłości za- 
sad, które stanowią podstawę jej własnego, niepod- 
ległego bytu. Wiemy bowiem doskonale, że Niemcy 
kokietują mocno Francję, pragną zdobyć jej milczą 
cą zgodę na swoją politykę „wolnej ręki'* na wscho- 
dzie Rzeszy. A przecież jasnem jest, że po zaspo- 
kojeniu apetytów swych na Wschodzie, Niemcy 
znowu zwrócą pożądliwie oczy na granicę francus- 


ką. 


W mglistych bardzo zarysach przedstawia nam 
się więc przyszłość Traktatu Wersalskiego. I dlate- 
go ścisła obserwacja poczynań niemieckich i odpo- 
wiednia do tego polityka jest dziś koniecznym wa- 
runkiem naszej dalszej egzystencji państwowej. 


SENATOR KULERSKI O ZJEŹDZIE PIASTA. 


Tydzień temu podaliśmy wiadomość o kongre- 
sie Piasta w Poznaniu. Wiadomości podane były 
przekręcone, w celu odsunięcia ludzi od Polskie- 
go Stronnictwa Ludowego „Piast”. Nasz korespon- 
dent doniósł nam, jak wogóle inni sprawozdawcy 


prasowi wiadomość przekręconą — zgoła fał- 
szywą. Twierdzi tak też p. senator Kulerski, który 
pisze w tej sprawie w „Gaz. Grudziądzkiej ": 


Gdybym nie był osobiście brał udziału w u- 
daremnionym obchodzie poznańskim, nie byłbym 
niśdy uwierzył, że tego rodzaju rzeczy na ziemi 
naszego byłego zaboru pruskiego dziać się mo- 
gły. 

Nikt mnie chyba posądzać nie będzie, że ko- 
loryzuję, że przesadzam! Wolałbym móc powie- 
dzieć, że wszystko to było strasznym, męczącym 
snem! Niestety, prawdą jest co piszę, piszę tak 
jak rzeczy widziałem. Z bólem piszę, ale wiem, 
że pisać muszę, że to jest moim obowiązkiem, bo 
wiem, że to sprawozdanie moje kiedyś będzie 
dokumentem historycznym! 

Okazało się, że nie włościanie krzyczeli 
„precz z Witosem' i nie włościanie robili zamiesz- 
ki, lecz jakaś grupa najemników ze strony opozy- 
c]1. 


Stanowisko nasze w stosunku do rządu jest 


każdemu znane, albowiem dużo dobrego Rząd 
zdziałał i na dobrej idzie drodze. 
Ale rozbijaczy takich, jacy byli na zjeździe 


Piasta w Poznaniu nikt nie cierpi i nie lubi. 


Nowy dziekan dekanatu 
wąbrzeskiego. 


Pelplina wiadomość, że powszech- 
wany ks, proboszcz Łowicki z Nie- 
tie dekanat powiatu wąbrzeskiego. 


Vadeszła z 


nie znany i szan 


dźwiedzia obejn 


Ks. dziekan Franciszek Łowicki urodził się 18 
l roku w Klonówce powiatu staro- 
dzkiego. Święcenia kapłańskie otrzymał 1 kwie- 
ia 1899 roku a proboszczem w Niedźwiedziu jest 
oku 1924, Jeszcze przedtem był wikarym w O- 
>, Chełmży, Lidzbarku, jako administrator przy 
Jakóba w Toruniu i Kurzętniku, wre- 
szcie przez 9 lat piastował urząd proboszcza w O- 


ksywiu, 


1074 
15/4 


l E P N 
koscieie SW. 


Za zasługi posiada ks. dziekan Łowicki order 
„Polonia Restituta". 

Z okazji tak zaszczytnej nominacji, składamy 
księdzu dziekanowi Łowickiemu nasze szczere po- 
winszowania w imieniu wszystkich naszych Czy- 
telników i własnem. 

Życzymy księdzu dziekanowi Łowickiemu, by 
jaknajdłuższe lata pracował na tak wysokiem sta- 
1owisku, nadal owocnie pracował dla dobra Ko- 
cioła i Państwa. 

Jak się dowiadujemy, osieroconem probostwem 
w Królewskiej Nowejwsi zawiaduje tymczasowo 
jako administrator ks. profesor Bańniecki z Chełm- 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


wIADOMOŚCI Z GOLUBIA 


TRAGICZNA ŚMIERĆ CHŁOPCA W PŁOMIE- 
NIACH ROŁPĘTANEGO ŻYWIOŁU. 


Ledwie tydzień upłynął od pożaru na Olszówce 
a znów Straż Pożarna zawezwana była do nowej 
pracy. Dnia 21 bm. o godz. 9-tej wieczorem wy- 
buchł ogień w Lisewie (3 kim. od Golubia) u p. 
Augusta Żabińskiego. Na miejscu stawiły się oko- 
liczne Ochotnicze Straże Pożarne. To też dużo by- 
ło sikawek, jednakowoż wskutek dotkliwego bra- 
ku wody, niektóre z nich były bezczynne. Przytem 
okazała się w całej pełni (sic!!) obojętność zebra- 
nego tłumu na nieszczęścia ludzkie: dużo było ga- 
piów, ale pracowników mało, mało takich, którzy- 
by przyłożyli swe ręce do pomocy, sikawki. I nie- 
mało miał posterunkowy p. Fohrman roboty z na- 
woływaniem do pracy. 

Łuna pożaru nadzwyczaj dobitnie i wyraziście 
odbijała się na tle ciemnego nieba. 

Ponoć w Kowalewie było ją widać. 

Straty są ogromne, jeśli się przedewszystkiem 
zważy to, że pożar ten kosztował życie ludzkie, W 
ogniu spalił się 13-letni Józeł Szpakowski. Każdy 
może sobie tylko w części wyobrazić te męczarnie, 
które nieszczęśliwy w powodzi płomieni ponosił. 

Spłonęła stodoła wraz z pełnym sprzętem żniw, 
z sieczkarką i młocarnią. Prócz tego pastwą pło- 
mieni i krwiożerczego ognia padła szopa z całym 
żywym inwentarzem. Konie, krowy, jałowice, świ- 
nie, prosięta, wszelki drób. Straty oblicza się na 
około 50000 zł. Ubezpieczenie w Poznańskim 
Banku Ubezpieczeń wynosi 10 000 zł. Dodać nale- 
ży, iż p. Żabiński jest dzierżawcą plebanki golub- 
skiej, więc budynki ubezpieczone są osobno. 

Pożar wybuchł ze stodoły. Śledztwo wykaże 
właściwą przyczynę. (s) 

Od Redakcji: Wiadomość powyższą otrzymaliś- 
my już w piątek, lecz nie mogliśmy jej zamieścić, 
śdyż gazeta była już w maszynie. 


DBAJMY O HUMORY OBYWATELI. 
Ilekroć przechodzi się ul. Brodnicką, by użyć 


swobody „przechadzkowej'” na Strzelnicy czy w 
"w parkach Kamiennego Mostu, zawsze — na nie- 
szczęście! — ma się to „szczęście'” (77?) widzieć na 


własne oczy i czuć u wejścia na szosę Brodnicką 
brud w rynsztokach. Pełno błota, odpadków, zśni- 
lizny, smrodliwego świństwa. Odraza człowieka o- 
garnia na widok tych zbiorowisk nieczystości. 

Nietylko w celach sanitarnych, antlseptycznych 
i dezyniekcyjnych (boć w Dobrzyniu są wypadki 
duru brzusznego), ale także w celach estetycznych, 
moralnych (poco psuć różane humory obywateli, 
wracających z przechadzki?) należałoby usunąć te 
(mówiąc delikatnie!) kałuże. (s) 


NIE ZNĘCAĆ SIĘ NAD KOŃMI. 


Często daje się zauważać znęcanie się nad koń- 
mi. Rozmaici właściciele tych zwierząt domowych 
(zwłaszcza żydzi) ładują — Bóg wie, ile — bura- 
ków cukrowych czy zboża. Koń — suchara jest za 
słaby, by podźwigać naładowany ciężar do dworca. 


Ulica Kolejowa jest bardzo spadzista, stroma. I tu 


ży, który też pierwsze nabożeństwo w Król. No- 
odbywają się mordercze znęcania nad biednem 


wejwsi odprawił we wczorajszą niedzielę. 


Z m o a a 


Schyliła się do ucha kucharki. 


B. BOLESŁAWITA. la KUC! à ; 
— Ja powiadam jejmości — bywałam w Bywali- 
(Ciąg dalszy). 


_ PRZED BUR 


— Ale czyż to może być, moja jejmość — szepta- 
ła Noińska, ucierając nos od natury danem na to na- 
czędziem — czy to słychana i widzizna rzecz, aby też 
Się to tak taito? Panie Boże odpuść grzechy, mogło- 
by się wydawać, że to tam coś krzywo stoi, kiedy się 
tak ludzkich oczów lęka... Moja jejmość, jak naprzy- 
kład, nie przymierzając, kiedy mój stary buty szyje, 
nie tai się z tem, albo ten Aramowicz, co stołki kleci... 
wiadomo o tem całemu światu. A ten — służy nie słu- 
ży?... handluje, szachruje — kto go wie! To prawda... 
=S Święta prawda, moja pani majstrowa. Albo to 
też, że do niego nikt nigdy, przenigdy przyńdzie? 
Wyńdzie rano, cały dzień go niema; na obiad, 
R niema na swoją godzinę, przykazane jest: nie cze- 

ać. Często powróci, kiedy my już do snu się bierze- 
my, tylko panna zawsze, nie rozbierając się, czeka 
na niego... a czyta... Przyleci, jakby się z ukropu, z 
przyzwoleniem, wyrwał, zaraz do swojego biurka. Z 
kieszeni jakieś papiery, powybiera ina klucz zamknie, 

'— Co jejmość mówi? papiery? nosi papiery? — 
przerwała szewcowa. 
| /— A jużci! pełny kieszenie! A tak o nich pa- 
mięta — jak oka w głowie pilnuje. Hnet do biur- 
ka i traf! — zamknie. Raz, jedyny raz się tak przyda- 
rzyło, że w surducie czegoś był zapomniał: powia- 
dam majstrowej, z pozwoleniem, w jednej koszuli wy- 
leciał do sieni zaraz, aby tego papieru dostać. A bla- 
dy był — trząsł się, aż strach. 
|" — Proszę ja kogo, moja jejmość — odezwała się 
Noińska — to jużci nie bez kozery... pewnie, co pa- 
piery ważne być muszą. 


cach... to nic innego, tylko wedle szachrajki z pienię- 
dzmi, że na lichweę pożycza. Ale, jak to wilk koło 
domu owiec nie chwyta, to kiedy Matuszowej raz pięć- 
dziesiąt złotych było potrzeba — rozstąp się ziemia — 
a poszła go prosić — nie dał. 

— Nie dał?! 

— Nie dał! Powiedział: czy to ja jaki procentnik, 
kapitalista? a u mnie skąd pieniądze mają być? Chcia- 
ła Matuszowa zastaw dać, to się jeszcze oiuknął i 
drzwiami trzasł. Dopiero nazajutrz Małuska, niby to 
ze swoich pieniędzy, dała jej na dwa tygodnie przez 
procentu... Albo to filuterya? Ho! ho! myśli sobie: 
co mają wiedzieć, czem się ja zabawiam? Noihski 
przyjdzie, — przyjdzie Aramowicz, rozgłoszą się 
wielkie procenty... zaraz człek padnie z waloru. A 
tak, co się na Pradze lub na Solcu stanie, kto go 
wie? I człek sobie pan radca... a konsyderować trze- 
ba... 

Kucharka głową kiwała. 

— już jak to pani majstrowa wykłada, jakby człek 
patrzał... Pewnie, że nie inaczej być musi. 

— Ja powiem jejmości — szepnęła tajemniczo No- 
ińska — on ma swój kantor pewnie kędyś w mie- 
ście... Gdzieby on siedział po całych dniach? gdzie? 

— Oczywiście — rzekła kucharka — pani majstro- 
wej też nie tajno, czy słota, czy błoto, czy 
mróz, czy pieruny biją — on musi wyńść, że- 
by tam nie wiem co... Musi. 

Zamilkły obie kumoszki. 

— Założyłabym się — dodała Noińska — że pie- 
uiędzy ma na krocie. 

— Kto jego wie? Dla tego sam sobie na buty pra- 
wie żałuje... 

— Zresztą dobry człek — poprawiła majstrowa — 
nie można powiedzieć! 
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zwierzęciem. Bije się go nietylko batem, ale od- 
wraca się bicz i „leje“ się konia biczyskiem. 

Tym wyzyskiwaczom, męczycielom, katom ko- 
nia przypominamy, iż istnieje prawna opieka nad 
zwierzętami. Każdego widza podobnych scen tor- 
turowych prosimy, by zameldował o tem policji. (s) 


SAMOBÓJSTWA. 


W tych dniach popełnił samobójstwo w Sopo- 
tach p. Głowiński (żyd) współwłaściciel młyna w 
Dobrzyniu, Przyczyną podobno jest stracenie w 
grze kilkanaście tysięcy złotych. 


W środę wieczorem usiłował dokonać zama- 
chu na własne życie Józeł Uździński, uczeń fryz- 
jerski. Napił się ponoć salmiaku. Niedoszły denat 
na drugi dzień już chodził, dzięki natychmiasto- 
wemu zastosowaniu zabiegów i środków ratowni- 
czych. (s) 


SPRZENIEWIERZENIE, 


W piątek zaaresztowała policja Antoniego Kra- 
jewskiego, który dopuścił się sprzeniewierzenia 70 
złotych na szkodę Wojciecha Kawskiego z Kurko- 
cina w dniu 31. 10. 1929 r. Chodzi tu jeszcze o świa- 
dome, mylne podanie swego nazwiska. (s) 


WIADOMOŚCI Z KOWALEWA 
OBCHÓD NIEPODLEGŁOŚCI. 


Pan burmistrz K. Kuechłer zwołał na środę dn. 
6 listopada rb. zebranie Zarządów wszystkich to- 
warzystw, które odbyło się o godzinie 8-ej wieczo- 
rem na sali posiedzeń Rady Miejskiej. Zebrani 
członkowie Zarządów z powodu zbyt krótkiego 
czasu zapatrywali się bardzo pesymistycznie nad 
zorganizowaniem obchodu 1i-lecia Wskrzeszenia 
Niepodległości Polskiej, lecz dzięki zaradności bur- 
mistrza przystąpiono do organizowania obchodu, 
który wypadł bardzo pomyślnie. 

W poniedziałek, dnia obchodu jedenastej rocz- 
nicy zrzucenia jarzma niewoli, zebrały się wszyst- 
kie szkoły i towarzystwa przed Magistratem, aże- 
by stąd w wzorowym porządku przy dźwiękach 
orkiestry Stowarzyszenia Młodzieży Polsko - Ka- 
tolickiej pomaszerować do kościoła na nabożeń- 
stwo. 


Uroczystą mszę św. celebrował wielebny ks. 
wikary Pfach, wygłaszając również piękne okolicz- 
nościowe kazanie. Po skończonem nabożeństwie u- 
szykował się pochód i pomaszerował na Plac Wol- 
ności, zatrzymując się przy pomniku Niepodiegło- 
ści, pobudowanym podczas urzędowania zastępcy 
burmistrza p. Tadeusza Przybyszewskiego. Zabie- 
rając głos p. burmistrz Kuechler wskazuje na do- 
niosłości i znaczenie dnia, oraz wspomina pole- 
głych bohaterów, którzy za wolność Ojczyzny o- 
fiarowali swe życie. Okrzykiem „Nasza Naj jaśniej - 
sza Rzeczpospolita niech żyje” zakończył swe 
przemówienie. Następnie przed wspomnianym po- 
mnikiem złożyli wieniec naczelnik Głównego Dwor- 
ca p. Kiszycki i profesor Szkoły Rolniczej p. Kę- 


dziora. Po odśpiewaniu „Roty“ Marji Konopnic- 
kiejj, rozeszły się szkoły i towarzystwa do domu. 


a prawo i na ie- 


Kucharka dziwnie giowę chyliła n 
wo... 

— Żeby był zły, tego ja też nie powiem. Pasye- 
nat nie jest — człeka nie pokrzywdzi, ale żeby znowu 
do niego można przystać — trzeba być córką chyba... 
O! panienkę to już kocha, że nie można lepiej — ale 
tyle świecy i wosku. Już Małuskę ma za ba i bardzo... 
a reszty Świata... 

Machnęła ręką 

— Córce toby rad niebios przychylić — eo praw- 
da... a no i tyle... Pierwsze oko w głowie. Dia niej 
najdroższej rzeczy nie poskąpi... a sobie bielizny nie 
sprawi i w łatanej chodzi... 

— No i co z tego romansu będzie — jak się jej- 
mości zdaje? — spytała Noińska. 

— Kto ich wie! Nasza panna, jak ojciec, zamknię- 


ta, nawet się nie wyda, co myśli... Małuskaby sowa 
rajfurzyć! o!... babinie aż gęba się nie zam” ale 
— z naszą panną... Mnie się widzi, że ani c ani 


ojciec, ani nikt nią nie pokieruje n. swiecie... jad cze- 
go chce, albo nie chce... to tam p.ożno gębę studzić, 

Noińska kiwnęła głową. 

— Kawaler stateczny... ojciec, słyszę, kole Sando- 
mierza wioskę ma... brat pod wielkim księciem... we 
wojsku... Karaj Boże do wieku, nigdy wy jego tu w 
kamienicy nie widzieli, żeby najmniejsze bałamuctwo 
na nim było. Młody, przystojny. | 

— No, moja pani majstrowa — odrzekła kucharka 
— jużci Bogiem a prawdą i pannie też nic zadać nie 
można. Śliczności, adukacya pańska i ojciec grosz 
robi... i 

— To co? — odparła szewcowa — albo to jejmość 
nie wiesz, coś po szlachcie siugowała, że taki Bren- 
ner, może i z Żydów ałbo ze Szwabów, co jeszcze 
gorzej... to zawsze ino śmierdzi... kię! kę! 


(Ciag dalszy nastapi.) 
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Str. 4 ZE „GŁOS WĄBRZESKI* 


Dziś o godz. 9-tej rano zasnął w Bogu, (EA Sakramentami św., po krótkiej i ciężkiej chorobie 


KS. Apolinary Karnowski | 


Proboszcz Nowowiejski i Dziekan Wąbrzeski 


w 59 roku życia, a 33 roku kapłaństwa. 
Duszę zmarłego polecamy modłom Szanownych XX. Konfiratrów. 


XX. Dekanatu Wąbrzeskiego. 


Król. Nowawieś, dnia 22 listopada 1929 r. 
Eksportacja zwłok odbędzie się w poniedziałek, 25 bm. o godz. 4 po południu, pogrzeb nazajutrz o godzinie 10-tej. 


Dnia 22 listopada 1929 r. 
zmarł śp. 


ks. dziekan 


Apolinary Karnowski 
| 


Członek honorowy, założyciel 
i długoletni prezes naszego 
Towarzystwa ś. p. 


«s. dziekan 


| nim Karnowski 


Zmarł 22 listopada br. 


W zmarłym straciliśmy gorliwe- 
go członka. 


Dnia 22 bm. o godz. 9 przed południem 

zasnął w Bogu opa trzony sakramentami Św. 

założyciel ı  dlugoletni prezes Kółka 
Rolniczego 


h dw. tarnowski 


proboszcz Król. Nowejwsi i dziekan wąbrzeski 
Kółko Rolnicze. 


proboszcz Król. Nowejwsi 


Pogrzeb odbędzie się we wtorek 
o godz. 10-tej przed poł. 


Wieczny odpoczynek racz Mu dać 
Panie, 


Tow. Powst. i Wojaków 


i Grupa Inwalidów Królewska Nowawieś 


z s Długoletni proboszcz parafji Gminy parafji Królewska 


W dniu 22 bm. zmarł długoletni protektor 
St i z p Królewska Nowawieś i dziekan l Nowawieś donoszą o zgonie, 
aszego warzyszenia A ž i ÓW 
POZA y dekanatu wąbrzeskiego ś. p. swego duszpasterza Śp. 


(qoliary try ki poli Kandi È h 


W E lyolinatego Karnowskiego 
dziekan, proboszcz w Królewskiej Nowejwsi Wieczny odpoczynek racz | 


Mu dać Panie. 


Tow. Śpiewu „Harmonja* 
w Król. Nowejwsi 


| 
| proboszeza w Królewskiej 
! 


Niech spoczywa w spokoju. Nowejwsi — dziekana de- 


Tow. Gimnastyczne | 
„SOKÓŁ | kanatu wąbrzeskiega. 


mm "Bal iridia w. Wimetego à Pada | Przetarg przymuso przymusowy. 


w Wąbrzeźnie = W dniach niżej określonych sprzedawać będzie egzekutor powiatowy przy 
uprzejmie zaprasza na | Pow. Kasie Chorych w Wąbrzeźnie, na pokrycie zaległych składek ubezpie- 


W ; czeniowych najwięcej dającemu za natychmiastową zapłatę gotówką u wymie- 


Stow. PSG SZEW Polskiej 


nionych poniżej: 


1) p. Buszczyński maj. | 100 kur, 50 gęsi, 20 
którą urządza w dniu 26 listopada br. na sali mysa Ara a Bia kaczek, 10 indyków, 
p. Szymańskiego (Hotel pod Białym Orłem) na rynku w Wąbrzeżnie owiec 
połączoną z s 
z koncertem, śpiewem, deklamacją, wielu nie- 2) p. Jerzykowski dn. 30. 11. rb. o g.| około 300 ctr. zie- 
1i-tej przed poł. mniaków 


SseF BUFET obficie zaopatrzony w ciepłe i Zimne poirawy i napoje 7% Przewodniczący Wydzia łu Powi atowego 
Do Szan. Obywatelstwa miasta i okolicy udajemy się z uprzej- CAE OREORE NIE NZ OB Er R 
Przetarg przymusowy |Przetarg przymusowy 


mą prośbą o łaskawe datki w gotówce i naturaljach — szczególnie na 
zaopatrzenie bufetu, loterji fantowej i koła szczęścia. Wszelkie dary 
Diente 41.29.0 g. LOIS przed] Dnia 28. Ii. 29. o godz. 9,30 
poł. sprzedawać będę w drodze DTZE- | pęzęcd poł. sprzedawać będę w dro- 


prosimy nadesłać na ręce pp.Sigurskiej i Żuraiskiej. W imieniu bie- 
dnych przesyłamy wszystkim Szan. ofiarodawcoem naprzód serdeczne 


spodziankami i TAŃCAMI maj. Gajewo 
„Bóg zapłać”. 


GOSPODYNIE: GOSPODARZE: rgu przymusowego najwięcej dając 
Łukiewska, Piotrowska, Wiiamo- burm. Schwarz, Dr. Piotrowski, ża zobo kę iwięcej dającemu dze przetargu przymusowego najwięcej 
wska, Jezierska Retz, Dr. Podłaszewski, Barano- 5 5 "BH dającemu za gotówkę u p. Bolesława 
wski, Pawelecki i samochód ciężarowy, Zke- Kępińskiego w Piwnicach 
ZARZ Ą BD i mie i około GQ ctr. mąki ży- ( sxaty 6 sio 2 tó 
Ks. dyrektor Zakryś, Bronisława Piotrowska, Helena Sigurska, tniej 75 proc. ę trzyczęściową, x 


Helena Żurałska 
Początek o godzinie o-tej. Wstęp na salę 2 zł. 


Zbiórka reflektant. przy poczcie w Ryńsku żka i pół sąsieka żyta 


Każdy członek rodziny nad 2 osoby płaci 1 złoty. Główczewski, kom. sąd. Wąbrzeźno! Główszeweki, komornik sąd. Wąbrzeźno 


w 


